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,Budowniczy· Solness '' 
W jednym sezonie na stołecznych I .ich pokoje, nawet ·w nowo zbudowanym 

scena<:h - aż dwóch .Ibsenów, I llomu - pozostają więc też w sferze 
dwie sztuki rzadziej u nas grywa. raczej symboli. Symboliczną postacią, 
ne: w ,.,Ateneum" - „Peer Gynt" chociaż i w sztuce i na sCenie bardzo 

a obecnie w Teatrze Klasycznym - „Bu- krwistą, jędrną, konkretną, zaborczą w 
downiczy Solness" •). Ta ostatnia sztuka swe.i zachłannej młodości a jednoczesnie 
powstała w trzecim okresie twórczości bardzo poewcką w swym upartym ma­
autora „Nory'', gdy już jako powszech· . rzeniu z d~leciństwa - jest wspomniana 
nie znanY i uznany w całej Europie1 już Hilda Wangel. Krystyna Chmielew­
sętlziwy twórca powraca z wieloletnieJ ska przekazuje całą złożoność I boga· 
emigracji do swej norweskiej ojczymy. otwc tej postaci w sposób niebanalny, 
Jest to w jego twórczości okres, który rzutujący korzystnie ua postać Solnessa. 
umownie można określić okresem 1ym· Korzystnie. bo Kazimierz Meres, aktor o 
bolizm•1 - po pierwszym, · norweskim dużej kulturze teatralnej, cieszący się 
<>knsie romantyzmu I drugim emigra• symr.atią warszawskich wl<lzów, jest w 
tY jnym , okresie „realizmu krytycznego". prz~dsta wieniu za bardzo bierny, oczy-

. . . . . włściP od momentu wtargnięcia Hildy; 
Sp1ętrze111e symboli mamy własme w wydaj.- się zmęt.zony życiem a taustow­

„~udowniczym Solnessie": stary za~ek ska perspektywa odmłodzenia się przez 
k~ory spłonął - Jako sy~bo! starego zy- szaleństwo miłości wydaje mu się raczej 
C\<1 I więzów kr~puJącycn bohatera sztu· kłopotliwa czy naw!lt uciążliwa. I to 
~1. Solness iaw!eszaJący - J_ako. młody właśnie Hilda Chmielewskiej zmusza go 
Je&zczt budm~·m~zy z relacji Hildy - do wejścia na stopnie drabiny nie jak 
tradycyjny wum1ec (u nas: wiecha) na skazańca lecz jak zwycięzcę 
wieży zbudowanego przez siebie kościoła, • 
młoda dziewczyna Hilda, która po dzie- Pozostał<. ~ztery P_O•.tacie 
sięciu latach wraca jak echo t«mtego przedstaw1ema, to juz mny, 
ciy1•u i jak obietnica niemożliwego po- sztuki: konflikt młodości ze starością, 
wrotu tamtej jego młodości, a potem odw!eczna kolej rzeczy: młodzi, zdolni 
faustyczny wątek próby przekroczenia wyµ1ei;ają starych choćby równie ~dol­
niemożłiwego: Solness sięgający po mło- r nYCh I twardych jak Solness. „Młodym 
dość uosobioną w 11ost!lci .. Hildy 9raz zdolnym" rysownikiem o dużycb aspira· 
wiety ?Jbudowaneg0· pr~~z _niego _d~t;itu. I AJ;!Ch i .' lll.~iwoś.cia<tb, anwą_oym się do 
wreszcie rachuriek 'fiilislyćzny "i.• to zu· samodzre1ne1 : pracy·. afęJu~ekta, jest 
chwale wyzwanie światu: Solness"' po- za., Jtągnar .• lłr.oYlls. (J.ęrzii._.R<>gowski), starym 
wicneniu wianka na widy spada i po- zdolnym byłym architektem, zepchnię-
nod śmierć. Zwycięstwo? Klęska? tYm przez Solnessa jest, ojciec Ragnara, 

. . . K_nu te (gra go na typowej dla tego ory· 
A Jnne postaci? ~OJ!a Soinessa,_ ~I.ma, gmalnego aktora wyciszonej nucie wzru· 

~al_ezy jeszcze <!o sw1ata srmbollk\, do szającego, ludzkiego tragizmu, Czesław 
sw•ata . który minął, skostniał w mepo· Roszkowski; w obsadzie drugiej 
wrotneJ przesz_łośc1. _Teresa Ma~ecka, Edward Wichura), i jeszcze zakochana 
którą .z przYJ".m11ośc1ą o_gląda się J10 w Solnessie. narzeczona Ragnara, Kaja 
dłuższel przerwie na scenie, wzbogaciła Fos11 (Wiesława Niemyska) i lekarz do­
tę postać. o s7:eroki margines ~ dyskret• mowy Solnessa, doktor Herda! (Zygmunt 
ną powsciągllwośdą sygnalizowanych Rzuchowsl>i\ 
przeżyć, ujawniajac przy tym jedno ze · 
źródeł obcości między małżonkami: kie· Reżyser przedstawienia Marla Wierciń· 
dY płonął stary zamek, dziedzictwo jej ska wyeksponowała czytelnie plan pie­
przodków kolekcja lalek była dla niej rwszy. pamiętajac jednak i o drugim. 
waźnlejsza nit dW'lje dzieci, które Już dawno nie witlziało się w Warszawie 
wkrótct po potarze umierają. Spektakl przedstawiehi:l z klasyki o tak rzetelnie 
nie dopowiada zresztą pełnej prawdy o wypracowanym ks~tałcie, klimacie, sub­
tych dzieciach. na które ciągi czekają teln:l'm cif'nicwaniu nastrojów, mądrym 

:ikcentowaniu podtekstów i pointowaniu 
intelektualttYCh I moralnych dominant. 
To była bardzo solidna rekonstrukcja 
klasycznPgo tPatru ibsenowskieg o, prze· I mawiająca. do n;is swymi . ludzkimi tre· 
ściami mimo zrezygnowania z prób 
„uwspółcześniania" sztuki. 

•i Henryk Ibsen - „Budowniczy sol­
ness" Przeł. Włodzimierz Lewlk. Opra. 
cowani" tekstu i reżyseria Maria Wier­
cińska, muzyka Adam Walac!ński ce­
nografia Jerzy Ławacz. Premier w 
warszawskim Teatrze Klasycznym. 


